MOŻESZ 
WIEDZIEĆ 
WSZYSTKO! 


(PAP). Firmy produkujące ze- 
garki elektroniczne starają się 
nieustannie uatrakcyjniać swe 
wyroby. Jedną z nich jest hoien- 
derska Datapross Nijbroek, któ- 
ra. oferuje _ swym nabywcom 
podręczne, a właściwie naręcz- 
ne kalendarium. Posiadacz no- 
wego, elektronicznego modelu 
zegarka. może niemal natych- 
miast użyskać szczegółowe in 
formacje na temat dowolnej daty 
począwszy od 1902, a skończy- 
wszy na 2099 roku. Standardo- 
wy zestaw danych obejmuje dla 
każdej wybranej przez użytkow- 
nika zegarka daty: nazwę dnia 
tygodnia, numer tygodnia w 
roku, fazę księżyca w tym dniu 
oraz dokładny czas w 10 dużych 
miastach świata z uwzględnie- 
niem przesunięcia czasu w za- 
leżności od pory roku. 


OLO 
W MINIATURZE 


(PAP). Japończycy są mi- 
strzami w dziedzinie miniatury- 
zowania różnego rodzaju urzą- 
dzeń elektroniczynch. Ostatnio 
dowiedli tego opracowując mi- 
niaturowy telewizor kolorowy z 
ekranem o wymiarach zaledwie 
60 x 46 mm. W takim odbiorniku 
można było zastosować wyłącz- 
nie ekran z ciekłych kryształów. 
Każdemu z ponad 89 tys. punk- 
tów składających się na obraz 
odpowiada jeden tranzystor, 
który steruje jasnością i odcie- 
niem barwnego punktu. Jakość 
odbioru jest bardzo wysoka. 
Odbiornik ma wymiary 169 x 90 
mm i grubość 22 mm. Zasilany 
jest z baterii, która wystarcza na 
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Nawet takomczuch przepadłby tu bez ratunku. 80 ton pieczywa cukierniczego na dobę — to przecież nie prze 
lewki. Są wśród nich krakersy, precelki alpejskie, ciasteczka obiewane masą kakaową, czy herbatniki z cukrem, 
których wędrówkę na taśmie pokazuje właśnie nasze zdjęcie. Są paluszki — z makiem, z bryndzą, z solą — rozliczne 
makarony, kawa „Inka”. W sumie — z tych zakładów , zatrudniiających 1300 osób, głównie pań, wychodzi rocznie 35 
tys. ton produktów o wartości 7 mid zt. Kilka lat temu zaś postanowiono, obok dość przecież tuczących ciastek i 


ZROBIĆ COŚ ZDROWEGO 





KTO POSTANOWIŁ, DŁACZEGO i CO JEST TYM ZDROWYM PRODUKTEM, PRZECZYTASZ NA STRONIE 3 


Fot. M. Szymański 





ŚWIETLICA 
NA SZYNACH 
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(CAF). Z okazji odbywających się Dni Kultury NRD w Polsce, na 
Wybrzeżu gościł specjalny pociąg im. Ernsta Thalmanna. Pociąg ten 
pełnił funkcję Kolejowego Klubu Młodzieżowego, służąc jako ośrodek 
szkolenia, świetlica łub... dyskoteka. Przybyli pociągiem goście z NRD 
wzięli udział w wielu spotkaniach z kolejarską młodzieżą. 

Wnętrza tego niezwykiego klubu oraz specjalną okolicznościową 
wystawę w nim urządzoną mogli obejrzeć zwiedzający podczas poby- 
tu pociągu w Gdyni, Tczewie i Elblągu. 





OBROŃCA SŁUCHU 


(PAI). Duńska firma Brul wypuściła ostatnio na rynek kieszonkowy przyrząd do 
pomiaru dawki hałasu, na który narażony jest człowiek na stanowisku pracy. Przyrząd 
nie wymaga specjałnej obsługi. Przeznaczony do indywidualnego użytkowania poka- 
zuje w procentach wartość pomiarową dopuszczalnej dziennej dawki hałasu. Wykrywa 
hałasy o minimalnym czasie trwania. Ma to istotne znaczenie, gdyż natężenie ich jest o 
wiele większe niż oceniane subiektywnie. Przekroczenie dopuszczalnej wartości 
dziennej dawki hałasu jest sygnalizowane. 


Kochasz 
Konie? 


Kochasz psy? Kochasz kwiaty? 
Jestes miłośnikiem lotnictwa?... turystyki pic 
szej? 


JCIE 


Zajrzyj szybko na strone 2! 
w. Wróbiewsk 





(PAP). Od września br. w szkołach zawodowych NRD wprowadzo- 
no nowy przedmiot — podstawy automatyzacji. Informacje o kompute- 
towych zajęciach otrzymali już wcześniej, a program nauki, obejmują- 
cy 108 godzin lekcyjnych, opracowano w ten sposób, że opiera się na 
wiedzy zdobytej dotychczas. 

Aby nauka już od początku mogła ruszyć pełną parą, w całym kraju 
rozpoczęto przygotowanie kadry wykładowców. W samym Berlinie na 
specjalnych kursach przygotowało się 100 nauczycieli, którzy od 
września prowadzą podstawy automatyzacji. Nauczyciele zdobyli u- 
miejętności w posługiwaniu się komputerami i urządzeniami towarzy- 
szącymi, opracowali język basic, a także program podstawowy kursu 
informatyki, który jest częścią nowego przedmiotu. Informatykę wykła- 
dano początkowo nie we wszystkich szkołach, a jedynie w tych, które 
dysponują wyposażeniem komputerowym. 

Do roku 1990 wszystkie szkoły zawodowe, których ukończenie w 
NRD daje świadectwo dojrzałości, zostaną wyposażone w kompu- 
tery. 





(PAP). Rybacy towiący skumbrie na Atlantyku 
zauważyli, że występują tam cykliczne wahania wiel- 
kości połowów. Regularnie co dwa tygodnie ilość 
ryb w sieciach znacznie wzrasta. Zjawiskiem tym 


* zainteresowali się uczeni radzieccy, Stwierdzono, że 


obfite połowy odpowiadają określonym fazom Księ- 
życa. Przeprowadzono szczegółowe analizy staty- 
styczne połowów w ciągu ostatnich dziesięcioleci — 
prawidłowość tego zjawiska nie budziła wątpliwoś- 
ci. 

Od dawna znany jest związek księżycowych ryt- 
mów z cyklami biologicznymi fauny morskiej i lądo- 
wej. Zaznacza się to wyraźnie m.in. w aktywności 
krabów. Nie wiedziano jednak dotąd o tak wyraźnym 
wpływie na ryby. Wiele gatunków ryb żeruje w nocy, 





podpływając blisko pod powierzchnię morza. Świa- 
tło Księżyca może mieć wpływ na ich aktywność. 


Zaskakujący jest fakt, że szczyty połowów skum- 
brii przypadają w czasie pełni oraz gdy Księżyc jest 
w nowiu. Stwierdzono również wpływ rytmów dobo- 
wych nawielkość połowów. Najbardziej obfite połowy 
są o godz. 1.30 oraz o 13.30. 


Mimo licznych badań, nie udało się do tej pory 
wyjaśnić co jest przyczyną tego dziwnego zjawiska. 
Takie rytmy występują niezależnie od faz Księżyca, a 
także nie mają związku z pogodą i warunkami hyd- 
rologicznymi. 

Fot. CAF 


SŁOŃCE... 
W 
KONSERWIE 


(PAP). Możliwość przechowania energii słonecznej w 
puszce od konserw.i wykorzystania jej w każdej chwili nie 
jest fantazją. Dowiedli tego pracownicy Instytutu Chemii 
baszkirskiej filii Akademii Nauk ZSRR. Uzyskali oni grupę 
związków organicznych w płynie, który może akumułować 
ciepło słoneczne. 


Jeden kilogram substancji może zatrzymać 300 kilokalorii. 
Ciepło przechowuje się przez... wiele lat! W instytucie stwo- 
rzono kilka związków gromadzących energię. Próby labora- 
toryjne przyniosły wyniki budzące duże nadzieje. Głównymi 
użytkownikami „zakonserwowanej” energii powinni być 
geolodzy, turyści, badacze polarni — wszyscy ci, którzy udają 
się do rejonów, gdzie nie ma elektryczności. Po uaktywnieniu 
kilku „baszkirskich kryształów” za pomocą specjalnego ka- 
talizatora, będą oni mogli ogrzać pomieszczenie, zagotować 
wodę i przygotować obiad. Po zużyciu wszystkiego ciepła, 
płyn można ponownie naładować. W tym celu wystarczy 
wystawić go na słońce w przezroczystym naczyniu. Kryszta- 
ły mogą „pracować” przez okrągły rok, byleby od czasu do 
czasu była dobra pogoda. 


W przyszłości termoakumulatory mogą okazać się najbar- 
dziej dogodnym środkiem ogrzewania mieszkań w strefach 
południowych podczas nieoczekiwanego ochłodzenia, jak 
również we wszystkich innych sytuacjach, kiedy trzeba mieć 
nieco ciepła na zapas. 





sNie nudź się jesienią! 





s» Przyłącz się do grona hobbistów! 





Zapraszają Cię miłośnicy: © | 
© Wędrówek © Psów © Kw 


Coma 


Kocham film i„wraz z dwoma kole- 
. gami założyłem Klub Filmowy 
„Coma”. Mamy mnóstwo wiadomości 
na temat filmu (różnych gatunków), 
bardzo dużo adresów aktorów i całą 
masę zdjęć. Bardzo chcielibyśmy po- 
dzielić się wiedzą o filmie i rozszerzyć 
swoją działalność poza obręb nasze- 
go miasta. Członkiem Klubu Filmowe- 
go „Coma” może zostać każdy, kto 
naprawdę kocha film i napisze coś o 
swoim ulubionym gatunku filmowym. 
Bardzo pragniemy, aby nasz klub 
miał wielu członków. Wszystkich in- 
formacji udzielamy bezinteresownie i 
w przeciągu dwóch tygodni. Na pew- 
no każdy otrzyma odpowiedź, a oso- 
ba która będzie wytrwale z nami kore- 
spondowała otrzyma legitymację Klu- 
bu. Grzegorz Zabrzyński — ul. B. Pru- 
sa 144, 33-300 Nowy Sącz 


„„_/ Kłopoty 
w klasie 


Chciałybyśmy założyć klub „Kłopo- 
ły klasowe”. Będzie on zrzeszał 
wszystkich, którzy chodzą do klas 
gdzie panuje zła atmosfera, zte za- 
chowanie, istnieje podział na grupy, 
bezsilność samorządu. Postaramy się 
wszystkim dopomóc. 

Tośka I „Anika” 
" Prosimy pisać pod adresem: Kata- 
rzyna Robak, ul. 1-g0 Maja 6/53, 05- 
-870 Błonie 


Klub Miłośników 
Lotnictwa 


Halo, miłośnicy lotnictwa! Mam 13 
lat. Bardzo interesuję się lotnictwem 
(szczególnie wojskowym). Zbieram 
zdjęcia, rysunki, opisv samolotów i 
śmigłowców. 

Pragnę założyć Klub Miłośników 
Lotnictwa, który będzie miał na celu 
wymianę broszur, zdjęć, literatury itp. 

Bardzo chciałbym nawiązać kore- 
spondencję z osobami o podobnych 














zainteresowaniach. Chociaż klub ma. 


dopiero jednego członka (tzn. mnie) 
hie zrażam się tym, ponieważ mam 
nadzieję, że ktoś zechce do mnie na- 
pisać. Uwaga: tylko pierwszych 15 
osób przyjmę do klubu. Kto chce do 
niego należeć, niech przyśle mi zaad- 
resowaną kopertę i znaczek na list, 
wtedy otrzyma legitymację klubu oraz 
niespodziankę. Czekam na chętnych. 
Oto mój adres: Artur Miłosz, ul. Kot- 
tątaja 5d, m. 7, 66-400 Gorzów 
wy 





Koń 
mój przyjacieł 


w sobotę mama jak zwykle kupiła 
mi „Świat Młodych". Na drugiej stro- 
nie („Nasze sprawy”) zauważyłam, że 
młodzież reklamuje swoje kluby. Tak- 
że chciałabym założyć taki klub. Za- 
stanawiałam się dość długo, aż w 
końcu postanowiłam, że mój będzie 
nazywał się „Koń — mój przyjaciel”. 
Bardzo kocham konie i z wielką ocho- 
tą będę korespondować na ich temat. 
Należę do Klubu Małego Dziennika- 
rza w Pałacu Młodzieży. Mam 12 lat. 
Wszystkich chętnych, którzy chcieliby 
zapisać się do mojego klubu — zapra- 
szam. Warunkiem przyjęcia jest wy- 
powiedzenie się na temat: Dlaczego 
uważam konia za przyjaciela ludzi? 








Tego kto nie będzie mógł odpowie- - 


dzieć na to pytanie, zachęcam do opi- 
sania prawdziwej lub zmyślonej przy- 
"gody z koniem. Te osoby, które do 
mnie napiszą, dostaną legitymację 
członka klubu „Koń — mój przyjaciel”. 
Dalszych informacji dowiecie się pi- 
sząc do mnie. Mój adres: Monika 
Skowrońska, ul. Szpitalna 1/64, 85- 
826 Bydgoszcz 


Zaufaj mi... 


Postanowiłyśmy założyć klub pod 
nazwą „Zaufaj mi”. Członkiem tego 
klubu może być każdy, kto spełni na- 
stępujące warunki: przede wszystkim 
powinieneś być szczery wobec nas, 
podaj swoje dane, problem, z którym 
się borykasz oraz dołącz znaczek, 
gdyż nie jesteśmy w stanie pokryć 
kosztów korespondencji. Działalność 
naszego klubu polega na rozwiązy- 
waniu problemów i konfliktów czton- 
ków klubu „Zaufaj mi”. Ponadto za 
naszym pośrednictwem możesz po- 
szerzyć krąg swoich znajomych. 
Członkiem naszego klubu może zo- 
stać ten kto ukończył 12 lat. 

PS. Twój problem pozostanie tylko 
między nami. Oto nasz adres: Elżbie- 
ta Gołaszewska, al. Antoniutowska 
42 m. 31, 15-845 Białystok 


Kto lubi 
wędrować ? 


Wiosną br. założyliśmy Towarzys-" 
two Miłośników Turystyki (inaczej 
Klub). Każdy kto uprawia turystykę ni- 
zinną i górską może do nas napisać. 
Podzielimy się wrażeniami z przeby- 
tych górskich i nizinnych szlaków. U- 
dzielimy również wszelkich informacji 
dotyczących turystyki kwalifikowanej. 
Każdy kto do nas napisze, otrzyma 
okolicznościową plakietkę. O ile znaj- 
dą się chętni, zorganizujemy kilku- 















dniowy rajd po Jurze pod nadzorem 
osób dorosłych — przewodników 
PTTK. Prosimy podawać dokładne i 
zytelne adresy (na odpowiedź -dołą- 
czcie zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem). Andrzej Chęciński, Klub 
Miłośników Turystyki Al. Pokoju 7/ 
21, 42-200 Częstochowa 


Miłośnicy papug 


Jesteśmy dwie: Justyna i Anka. 
Chcemy założyć klub „Miłośnicy pa- 
pug”. W listach przekażemy różne 
wiadomości o papugach. Jeśli ktoś 
ma kłopoty ze swoimi papugami, 
spróbujemy coś poradzić. Do koperty 
prosimy włożyć drugą kopertę zaad- 
resowaną do siebie, z przyklejonym 
znaczkiem. Piszcie pod adresem: Ju- 
styna Simćak, ul. Krzywoustego 7/ 
10, 35-077 Rzeszów 


Wielbiciele psów 


Mam 13 lat. Postanowiłam założyć 
Klub Wielbicieli Psów. Bardzo ko- 
cham te zwierzęta. Sama do niedaw- 
na miałam psa, niestety uciekt mi, 
czego bardzo żałuję. Mam w swojej 
biblioteczce wiele czasopism, ksią- 
żek i artykułów dotyczących tych 
przemiłych zwierząt. W ramach kore- 





„spondencji ze mną będzie możliwa 


wymiana widokówek z psami. Piszcie 
do mnie o swoich radościach i kłopo- 
tach z pupilami. Postaram się Wam 
poradzić. 

Warunkiem przyjęcia do Klubu jest 
przysłanie zdjęcia lub rysunku podo- 
piecznego oraz podanie danych o 
nim, no i oczywiście o sobie. Drugo- 
rzędnym celem założenia tego Klubu 
jest zawarcie nowych znajomości — 
bardzo tego chcę. 

Piszcie do mnie, niezależnie od płci 
i wieku. Piszcie pod adresem: Agnie- 
szka Mierzejewska, ul. Dobrzyckie- 
go 7/1, 64-600 Oborniki 

PS. Proszę, załączajcie do listu 
zaadresowaną kopertę ze znaczkiem. 
Na listy postaram się odpisać w ciągu 
2 tygodni. Na listy bez znaczka i ko- 
perty nie będę odpowiadała. 


Lotnik 


Chcę założyć klub p.n. „Lotnik”. 
Każdy kto pragnie należeć do klubu, 
powinien przysłać dokładny opis jed- 
nego z samolotów z lat Il wojny świa- 
towej lub jednego z polskich samolo- 
tów do 1939 r. Jednocześnie chciał- 
bym ogłosić konkurs — na zwycięz- 
ców czekają nagrody. Trzeba odpo- 
wiedzieć na następujące pytania: 

1. Kto zaprojektował trzymiejscowy 
samolot rozpoznawczo-bombowy 
PZL-23B „Karaś”? 


2. Kto zestrzelił największą liczbę sa- 
molotów wroga w wojnie obronnej w 
Polsce i ile? 

3. Kto zestrzelił największą liczbę sa- 
molotów wroga podczas drugiej woj- 
ny światowej i ile? 

4. Jakiego typu był samolot Avro 
„Lancaster”? 

5. W jakie samoloty wyposażony był 
305 Dywizjon Bombowy? 

6. Kto wchodził w skład tzw. „Cyrku 
Skalskiego"? 

7. W jakie samoloty wyposażony byt 
302 Dywizjon Myśliwski, w okresie 
„Bitwy o Wielką Brytanię”? 5 
Wystarczy przysłać trzy pełne, prawi- 
dłowe odpowiedzi. Czekam. Krzy- 
sztof Pomierski, ul. Ziołowa 13/3, 
40-534 Katowice 


„Bączuś” 
— reporter 


Założyliśmy klub dziennikarzy — na- 
stolatków - o. nazwie  „Bączuś”. 
Wszystkich, którzy piszą opowiada- 
nia, reportaże i interesują się dzienni- 
karstwem prosimy o listy. A oto temat 
na najbliższy czas: „Świat Młodych i 
my”. Napiszcie co sądzicie o naszej 
gazecie, uzasadnijcie swoje wypo- 
wiedzi. Ci, którzy napiszą, otrzymają 
legitymacje z „Bączusiem” i zostaną 
członkami klubu. Prosimy też o przy- 
słanie zaadresowanej koperty ze 
znaczkiem. Jowita Nowicka, ul. Śnia- 
deckich 54/8, 86-300 Grudziądz, Iza- 
bela Wojnowska, ul. Śniadeckich 
34/64, 86-300 Grudziądz 





Lubię kwiaty 


Jeśli lubisz kwiaty doniczkowe, cię- 
te lub kaktusy — napisz do mnie. Za- 
kładam klub miłośników kwiatów. Ho- 
duję kwiaty, mam ciekawe książki o 
kwiatach, roczniki czasopisma „Kwia- 
ty”. Chciałabym, żeby ktoś się do 
mnie przyłączył. Będę odpisywała na 
listy. Magdalena Giertowska, ul. Ma- 
zurska 19/9, 70-444 Szczecin 


ETER" 
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tów © Dziennikarstwa... 





„Prom” dziękuje 


i zaprasza 








Nasz klub „Prom” liczy już sobie 6 
lat. Podjęliśmy pośrednictwo w na- 
wiązywaniu korespondencji z rówieś- 
nikami i w rozwiązywaniu trudności. 
Klub pomógł wielu czytelnikom 
„Świata Młodych” i nie tylko. Otrzy- 
maliśmy wiele listów z podziękowa- 
niami. Za wszystkie listy dziękujemy. 
Przepraszamy zarazem za brak odpo- 
wiedzi na niektóre listy. Spowodowa- 
ła to ponowna podwyżka cen znacz- 
ków i duża liczba korespondencji. 


Piszących do nas prosimy o zaad- 
resowaną kopertę ze znaczkiem prze- 
znaczoną na odpowiedź. 


Wszystkich, którzy chcieliby zostać 
członkami klubu „Prom” prosimy o 
listy. Oto nasz adres: Dariusz Taudul, 
ul. Lipowa 56 m. 8, 16-020 Czarna 
Białostocka (z dopiskiem „Klub 
Prom”). 


Jestem stałą czytelniczką „Świata 
Młodych”. Wiele razy czytałam listy 
hobbistów zawiadamiających o po- 
wstaniu różnych Klubów. Również 
wysłałam list z prośbą o wydrukowa- 
nie mojego ogłoszenia. Minęło wiele 
miesięcy, a ja wciąż czekam na druk. 
Ponawiam więc moją prośbę — z całe- 
go serca proszę was o wydrukowa- 
niem mojej oferty!!! Z góry serdecznie 
dziękuję. A oto treść mojej oferty: 
„Diana” — to klub dla wszystkich któ- 
rzy mieli, mają lub będą mieć psa. 
Początkującym  hodowcom oraz 
wszystkim, którzy mają ze swoim 
czworonogiem kłopot lub coś ich cie- 
kawi — poradzę i pomogę w ramach 
swoich możliwości. Mam (nie chwaląc 
się) dużo materiałów poświęconych 
sprawom psów — ich wychowaniu, ży- 
wieniu, higienie, tresurze itp. Swoimi 
wiadomościami chętnie podzielę się 
z zainteresowanymi. Każdy, kto do 
mnie napisze otrzyma legitymację 
klubową. Do korespondencji zapra- 
szam również tych, którzy ze swoimi 
pupilami nie mają żadnych kłopotów. 
Najciekawsze listy zostaną nagrodzo- 
ne. Odpiszę na każdy list, w którym 
zamieszczony będzie znaczek za 10 zł 
na zaadresowanej kopercie. Nie 
zwracam uwagi na wiek i płeć autora. 
Wszystkich zapraszam do korespon- 
dencji. Justyna Podjacka, ul. Kościu- 
szki 56/9, 86-300 Grudziądz 





* 


Drodzy Klubowicze, dostajemy 
setki ofert, setki próśb o wydruko- 
wanie ogłoszeń. Nie nadążamy z 
drukiem, nie możemy wszystkich 
zamieścić 

Bądźcie wyrozumiali i cierpliwi! 


(red) 









Przyjaciółka? 
Mam 16 łat. Chciaiabym opisać -nie- 
zrozumiałe dia minie postępowanie ma- 
jej przyjaciółki, chsć nie wiem czy to 





określenie jesi odpowiednie. Cała his- 
toria zaczęj z początkiem nowego 
roku szkolne M:atam chłopaka, lecz 
lza dzięki pr ości i wyrafinowa- 
niu sprawiła, utrąciłam go na za- 
wsze, żeby przypadkiem nie doszło do 
przeprosin, skłóciła mnie również z 
jego bliskim kolegą. Podobnie -byto z 
poprzednimi chtopcami — każdego sta- 
ra się odsunąć ode mnie, traktuje mnie 
jak swoją własność. 

Mamy: dość zgraną klasę, lecz gdy 
jestem razem z lzą, nikt nie odzywa się 
do nas; pod nieobecność mojej „przy- 
jaciółki” sytuacja od razu się zmienia. 
Wydrukujcie mój list, gdyż jestem bez- 
silna i nie wiem co mam robić, a nie 
chcę się z nią kłócić w imię tej starej, 
byłej, dobrej przyjaźni. 

Agnieszka 


„Redakcyjna Poczta” 


nie jest od straszenia 


Mamy po 12 lat, chodzimy do piątej 
klasy i obie na imię mamy Aneta. Nasz 
kłopot polega na tym, że nasze kole- 
żanki z klasy bardzo się zmieniły. Przed 
wakacjami były inne, bardzo dla nas 
miłe, a teraz nie. Jesteśmy przez klasę 
odrzucane, bo dwie dziewczyny, które 
udają wielkie „panie”, namawiają i pod- 
burzają wszystkich przeciwko nam. Ro- 
bią to z zazdrości, bo się dobrze uczy- 
my i nauczyciele. nas lubią. Kiedyś o- 
trzymałam od- nich. „liścik” o niezbyt 
przyjemnej treści, z którego wynikało, 
że tylko dlatego dobrze się uczę, bo 
moje ciocie są nauczycielkami i nie sta- 
wiają mi złych ocen. Owszem, moje cio- 
tki są nauczycielkami, ale nie jestem z 
tego względu uprzywilejowana. 

2a waszym pośrednictwem chciały- 
byśmy nawiązać kontakt ze w: 

Którzy mieli podobne przeżycia. Wierzy. 
my, że nie tylko w Polsce, ale i za gra- 
nicą są dzieci, które nie mają przyjaciół 
i dlatego chciatybyśmy. się z nimi za: 
przyjaźnić. Bardzo nam zależy żebyście 

drukowali nasze adresy zarówno w 
„ŚM” jak i w polanijnym „ŚM”. Może 
nasze koleżanki przeczytają ten list, 
zrozumieją i poprawią się. 

„AIdI” I „AdI” 

OD REDAKCJI: Wygiąda na to, że 
Anety naszymi rękami chcą utrzeć 












Prawdziwych 
przyjaciół... 


Byłam szczęśliwa, dopóki nie od- 
szedł ode mnie chtopak. Przestałam się 
uśmiechać, nic mnie-nie cieszyło. Nie 
uśmiechałam  $ię nawet włedy. gdy 
moja przyjaciółka starała się mnie roz- 
śmieszyć. 

Do naszej dwójki pewnego. dnia 
przyłączył sig Robert. Zaczęły się dys- 
kusje, inne patrzenie na świat, zetknę- 
łam się z nowymi pogłądami. Dzięki Ro- 
bertowi zapomniaiam o wszystkim co 
mnie gnębito i jestem mu za to bardzo 
wdzięczna. Jest wspaniałym przyjacie- 
lem, tak, przyjacielem, załeży mu na 
mojej przyjaciółce. Wiem, że na niego i 
na moją przyjaciółkę mogę zawsze li- 
czyć, jeśli zajdzie taka potrzeba. | tak 
jak powiedział poeta Ludwik Kondrato- 
wicz: 

„Och! dla miłości, dla przyjaźni 

Nie beczki soli, nie korca chleba, 

Ale cierpienia na próbę trzeba”. 

Teraz i ja wiem, że po złym nadcho- 
dzi wszystko co dobre. Na świat trzeba 
patrzeć optymisty je, cieszyć się z 
życia i uwierzyć w siebie. Może kiedyś i 
do mnie przyjdzie ta prawdziwa i wyma- 
rzona miłość? 





Sto wierszy o kulturze 





Właśnie w tym miejscu, pod tym sar 
mym nagłówkiem zamieszczałam wios- 
ną informację o Ogólnopolskim Prze- 
glądzie Dziecięcych i Młodzieżowych 
Filmów Amatorskich organizowanych 
przez DK „Kadr” w Warszawie i Federa- 
cję Amatorskich Klubów Filmowych — 
licząc na odzew czytelników. W tej ot- 
wartej imprezie mogli bowiem brać u- 
dział także amatorzy niezrzeszeni w fil- 
mowych klubach. 


przeglądu zakwalifikowano 
czterdzieści 


iezwyki: i U- 
dział w PB ke z 


ią nie mniejsze niż na festiwa- 
filmowych profesjonalistów. 

a nie mogłam się wówczas odwa- 

żyć na przekazanie Wam swojej relacji. 

Wrażenia były nazbyt świeże. Intuicyj- 


nie czułam, że nie ACRE opowie- 
dzieć o najlepszych filmach, a wymie- 


nianie wyróżnionych w tym roku prac, 
toby, tylko czczym ukłonem w stronę 
ich autorów, którzy w gruncie rzeczy 
tego nie potrzebują, ponieważ są... 
prawdziwymi amatorami. 

w słowniku polszczyzny sąsiadują ze 
sie dwa aan amatorstwo — czyli za 
miłowanie, upodobanie, predylekcja do 
czegoś i amatorszczyzna — czyli brak fa- 
chowości, gruntownej znajomości rze- 
czy, dyletantyzm. Oba te określenia mo- 
użyte w odniesieniu do obra- 

h w „Kadrze”. Jednak, 

tych filmów sporządziły 

R „udolne” ręce, tego rodzaju 
wartościowanie wobec nich nie ma sen- 
su. Ważne jest, że wszystkie powstały 
je z pasji, zamiłowania i potrze- 

by serca — podzielenia się z innymi swy- 


mi myślami i uczuciami. Są próbami 
sformułowania poglądów i wrażeń mło- 
dych w sposób jasny, czytelny i atrak- 
jny dla innych. Tego rodzaju 
i nie powinny zawisnąć w próżni, 
więc pi ląd staje sie nie miejscem 
zdobywania pokłasku, a okazją trafie- 
nia do 
Film amatorski „żyje” nieporówny- 
walnie krócej i rzadziej od dzieł firmo- 
e przez zawodowych reżyserów 
ynie na A ozna TYS pokazach, 
= ogół przed życzliwą rodziną, pi kz 
ciółmi, czy kolegami z klubu. gó 
polskich przeglądów twórczości am 
torskiej jest niewiele, bywają ograniczo- 
ne tematycznie (np. zakładowe kroniki 
ikazywane w Kędzierzynie-Koźlu > 
no-krajoznawcze w Ol- 
sztynie), do tego muszą spełniać wyma- 
gania techniczne, które często przekra- 
cz możliwości najm twór- 


I o Ldlat właśnie ten Przegląd Dziecie- 
neu ieżowych Filmów Amator- 
ich stanowi wyjątkowe zupełnie wy- 


ZROBIĆ COŚ ZDROWEGO 


takie miejsca w kraju, które same przez się kojarzą się ze zdro- 
wiem. Gdzie biją kryształowo czyste źródła, gdzie zieleń jest 
bujna, a powietrze żywiczne. Czy jednak za takie, kojarzące się ze 
zdrowiem miejsce, może uchodzić Skawina? Podkrakowskie mia- 
steczko, które do chwili wstrzymania najuciążliwszych dla środowiska 
wydziałów huty aluminium, było wręcz krajowym symbolem zatruwania 
powietrza? A Tarnów, nie mający tak złej sławy, ale i nie mający kry- 
ształowego powietrza? 
A jednak oba miasta stają się w jakimś stopniu symbolami zdrowia 
— za sprawą zdrowej żywności. Przy czym w Tarnowie głównie się do 
jej używania nawołuje i handluje nią, zaś w Skawinie — produkuje. Co 
prawda — jak dotąd — tylko 2 rodzaje wyrobów. Ale oba otrzymały 
medale na tarmowskich targach zdrowej żywności. 


RZUT OKA 
NA RZEKĘ SŁODKOŚCI 


Skawina. Na horyzoncie kominy: huty aluminium (nie dymiące, jak 
kiedyś), elektrociepłowni i paru innych zakładów. Wśród nich — wyso- 
ka o kwadratowym przekroju wieża, zwieńczona neonem „Koncentra- 
ty”. Czyli = używając pełnej nazwy — Skawińskie Zakłady Koncentratów 
Spożywczych. Wśród owych koncentratów są przeróżne wyroby, od 
ekstraktu kawy zbożowej, poprzez makarony, do herbatników. 

Zakłady, które w ub. r. obchodziły 75-lecie — zaczynały dość skrom- 
nie: od produkcji cykorii, o której wówczas mówiło się, że jest to „tani 
artykuł zastępujący kawę naturalną". Później — asortyment powiększył 
się o liczne „Środki kawowe”. Miło dziś przeczytać ile to odmian kawy i 
owych środków kawowych wytwarzano tu przed wojną. Obok „cykorii 
w pudełkach” byta „Webeka kawa figowa” i „Webeka karwbacka”, 
„Kawa — słodowa Knaippa”" i „Karo-Franck”, „Różowa” i „Pomarań- 
czowa”, „Płaska” i „Kolba”.. 

Ale wracajmy do dnia dzisiejszego. Kawa — tym razem m.in. Inka jest 
tu wciąż ważnym produktem, także eksportowym. Owa prostopadłoś- 
cienna budowla, ozdobiona neonem — to właśnie wieża do produkcji 
Inki, zbudowana w 1974 r. 

Wytwarzając takie produkty, zakłady niewielki mają wpływ na atmo- 
sterę nad miastem. Chociaż... Czasem mocny zapach kawy zbożowej 
ściele się przy ziemi. Zaś mieszkańcy miasta i pracownicy fabryki 
zaobserwowali, że jest to niedobra wróżba meteorologiczna: będzie 
deszcz... 

Na hali produkcji pieczywa cukierniczego, którą odwiedzamy w to- 
warzystwie p. Magdaleny Sokół z Działu Rozwoju Zakładów, panuje 
zapach zgoła inny. W ru ą tu m.in. oryginalna, angielska linia do 
produkcji krakersów o * ości 1,5 tony na godzinę, a 5 tys. ton na 
rok. Obok — linia do pr ji bardziej stodkich wyrobów; akurat są 
dziś na niej herbatniki skie”. Linia mniej oryginalna: jedna jej 
część pochodzi z NRD, druga z RFN, trzecia znów jest rodzima... 
Rodzimy też, niestety, ceiofan do pakowania. Toteż w miejscu, gdzie 
panie w białych fartuchach odbierają z taśmy zapakowane już paczu- 
szki herbatników, widzimy, jak co rusz któraś z paczek rozsypuje się 
im w rękach, a zawartość tworzy tzw. łom, gromadzony obok w spe- 
cjalnym pojemniku. Na r e on co prawda nie pójdzie, zostanie 
przemielony, domieszany ciasta i wróci na taśmę. Niemniej — zły 
celofan, to gorsza wydaj! całej linii. 

W hali płyną taśmami rzeki ciastek: krakersy „Krymskie” i jeszcze 
inne, oblewane masą kaksową. Zapach jaki się tu roznosi, zrazu przy- 
jemny, wkrótce zaczyni urzać. 

— Pani lubi stodycze — pytam naszą przewodniczkę? 

— Oj, nie... 

Pracownice hali też chyba wolą co innego, bo widać, jak w czasie 
przerwy niosą jakieś puszki konserw z przyzakładowego sklepu. No, a 
odbiorcy? 

Ci niby lubią słodycze, aie im też się one przejadają. Jak mówi nam I 
z-ca dyrektora ds. handlowych, Jan Gajniak, konsumenci wciąż ocze- 
kują nowości, a w ostatnich latach wzrosło ich zainteresowanie wypie- 
kami mniej. słodkimi, a zdrowszymi: np. biszkopto-, czy piernikopo- 
dobnymi. Postanowiono więc ZROBIĆ COŚ ZDROWEGO: 

Tak to we współpracy z Zakładem Bromatologii Śląskiej Akademii 
Medycznej, po 1,5 roku trwających przygotowaniach 



















NARODZIŁA SIĘ NOWOSC 
— „„FTROPIKI” 


Nawet nie bardzo wiedziano, jak je zakwalmkować: z wyglądau niby 
to krakersy, ale technologia ich produkcji i receptura tak dalece są 
inne, że do krakersów tych ciasteczek nie da się zaliczyć. 

Ciastka te, pieczone są na kopalnianych wodach mineralnych i 
zawierają dodatki ziół (niektóre partie) oraz masę dyniowo-jabtkową. 
Nadto — piecze się je na drożdżach, a nie proszkach. To dla produ- 
centa duże utrudnienie. Ciastka na drożdżach trudniej utrzymać w 
ryzach, często wyrastają za grube, a przecież w paczce musi być stała, 
przewidziana normami, ilość sztuk towaru. Do tego im więcej składni- 
ków, tym większa zależność od dostawców. W praktyce „Tropiki” robi 
się dziś przez kilka dni w miesiącu, kiedy to linia krakersowa może być 
im całkiem podporządkowana. 

„Tropiki'” rychło zdobyły uznanie odbiorców (ze sklepów zwykle raz 
— dwa znikają) i wpadły w oko jurorom tarnowskich targów, zdobywa- 
jąc medal. Rzeczywiście — są lekko strawne, mało tuczące, dostarczają 
organizmowi brakujących składników mineralnych. Jako takie nadają 
się dla chorych, są też dobre na upał i zalecane osobom ciężko pra- 
cującym w wysokiej temperaturze. Stąd nazwa, która zarazem wskazu- 
je na kierunek eksportu. Wysyła się je wszakże głównie do krajów o 
gorącym klimacie. W naszych centralach handlowych jest już sporo 
zamówień na ten specjał. Dodajmy tu, że nazwy kolejnych produktów 
rodzą się w Dziale Rozwoju albo też są efektem konkursów, jakie dział 
ten urządza wśród pracowników zakładów. 

Nie pytaliśmy, kto wymyślił nazwę drugiego tutejszego zdrowego 
specjału — „Martynek”. Pytaliśmy za to, co z ich produkcją, zwłaszcza 
po uzyskaniu przez te drobne, słodkie ciasteczka medalu na tegorocz- 





"nych targach. Nie tylko my zresztą interesowaliśmy się nimi... 


„Oddział Wójewódzkiego Stowarzyszenia Chorych na Cukrzycę w 
Warszawie wyraża gorące podziękowanie za produkcję artykułów nis- 
kostodzonych (słodzonych fruktozą lub sorbitolem) przeznaczonych 
dla chorych na cukrzycę. Pragniemy, aby Wasze Zakłady zaopatrywały 
również Warszawę w herbatniki o nazwie „Martynki” za pośrednic- 
twem CZSS „Społem... 

Pani Magdalena mówi, że już w 1978 r. opracowała niskocukrowe 
ciastka. Zresztą i „Martynki” mają już kilka lat. Ich dietetyczna wartość 
zasadza się na tym, że całą ilość cukru zastąpiono syropem fruktozo- 
wym. Przydatność ciasteczek przebadano w Oddziale Cukrzycowym 
Szpitała Uzdrowiskowego „Renesans” w Krynicy, a także dwukrotnie — 
na obozach leczniczych dla dzieci chorych na cukrzycę, zorganizowa- 
nych przez Śląską Akademię Medyczną. Wynik: stwierdzenie, że 
„Martynki” „są dobrze tolerowane przez chorych na cukrzycę i przy- 
datne jako produkt spożywczy dla chorych na cukrzycę leczonych 
insuliną". 

Mimo tych ocen, medalu jak i tego, że „Martynki” są jedynym takim 
produktem w kaju, nie zostały one jednak zakwalifikowane do produk- 
tów dietetycznych. Sprzeciwiła się Państwowa Wojewódzka Inspekcja 
Sanitarna. Bowiem do produkcji środków dietetycznych zakład musi 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 





Na zdjęciach 

1. Na linii produkcyjnej wszystko odbywa się automatycznie: mie- 
szanie ciasta, wycinanie ciasteczek, ich cukrzenie, solenie, piecze- 
nie. Na zdjęciu — wyrób „Krymskich”, okrągłych herbatników z 
cukrem 

2. Oryginalna angielska linła do produkcji krakersów ma wydaj- 
ność 1,5 tony na godzinę 

3. Dopiero co upieczone krakersy nie tylko wyglądają nader ape- 
tycznie, ale — zaręczamy — są znacznie smaczniejsze od tych, które 
odbyty już leżakowanie w magazynie i sklepie 

4. Skawińskie wyroby są na ogół dobrze znane na krajowym rynku. 
Ale 15% swej produkcji zakłady kierują na eksport do obu obsza- 
rów płatniczych. Tutejsze specjaty wędrują m.in. do Anglii, Kanady, 
USA, Australii, nie mówiąc już o najbliższych sąsiadach — krajach 
socjalistycznych Fot. M. Szymański 


darzenie. Jest jedyną szansą na zapre- 
zentowanie krótkich, a przecież często 
mozolnie, przez wiele miesięcy tworzo- 
nych prac przed PRAWDZIWĄ PU- 
BLICZNOŚCIĄ! Na porównanie się z in- 
nymi. Na zdobycie no doświad- 
czeń. To min, do którego pragnie 
stanąć każdy prawdziwy amator. 

No Grze a co z takiego przeglądu 
może wynieść przypadkowy widz, któ- 
rego nie interesują owe twórcze zmaga- 
nia z kamerą i taśmą? Jeśli tylko umie 
uważnie patrzeć i słuchać — wiele. Wyła- 
nia się z tych skromnych filmików ob- 
raz zawierają: najróżnorodniejsze 
treści. Sam ab tematu at autora 
to świadectwo jego zainteresowań, RE 
dobań, a także leków i bolączek, 
już sobie uświadamia. Zaś sposób ich 
przekazania odsłania obserwatorowi 

prawdę o wrażliwości młodych ludzi na 
iekno i O PYsDE o stopniu ich dojrza- 
onalnej, o sposobie asy 

nia. Właśnie owa dojrzałość, inteligen- 
cja, poczucie humoru wyzierające z 
filmowych próbek niejednemu dorosłe- 


mu starła z ust ONNOSZE uśmiech. 
A zdarza się też czasem, że przerażony 
przestawionym mu przez nastolatka 
obrazem — banalnym, płytkich 
uogólnień, zda sobie sprawe, że to właś- 
nie owocują życiowe prawdy „dla do- 
bra” AA uparcie RAPIE: 
ne przez „znają życie starszyci 

O zalem i adyjeląć filmów 3 
wieraj SA przede wszystkim PRAW- 
DĘ o ich autorach i o nas wszystkich 
zarazem. Złożyły się na jedną różno- 
barwną, ale EDOZIETĄ A tych 


pochwałlo! 
prac. Nie ię WEG . podpierajac się 
werdyktem WEZ jury, ich wymie- 
niać i oceniać. Po prostu iorę się na 
Kaan: I, już , a potem na 
jastępny i jeszcze ZO DARE by nie stra- 
cić okazji ia tych niezwykłych 
dokumen RzaAĆ wciąż zmieniają- 
cych się autoportretów młodych | sj 


EWA BIELSKA 








Lubie poglądać wsparty na Judaku skale, 
Jak spienione bałwany to w czarne szeregi 
Ścisnąwszy sie buchają, to jak srebrne śniegi 
W milijonowych tęczach kołują wspaniale. 


Trącą się o mieliznę, rozbiją na fale, 

Jak wojsko wielorybów zalegając brzegi, 
zdobędą ląd w tryurmfie i, na powrót zbiegi. 
Miecą za sobą, muszle, perły i korale. 


Kto to napisał? Adam Mickiewicz oczywiś- 
cie. No i jak tu po „Sonetach Krymskich” 
opisywać uroki krymskiego wybrzeża? Ja się nie 
podejmuję — ręka drętwieje. Lepiej będzie, jeśli 
pokażemy je po prostu na zdjęciach. Nasz rodak- 
poeta jak żaden inny obok malarza Iwana Ajwazo- 
wskiego — choć przecież wielu najwybitniejszych 
twórców przez taurydzkie ziemie się przewinęto — 
potrafił stworzył tak pełną, własną artystyczną wiz- 
ję Krymu. „Sonety Krymskie" niewątpliwie należą 
do arcydzieł światowej literatury. Mieszkańcy pół- 
wyspu nie zapominają o Mickiewiczu. W dawnym 
pałacu chanów tatarskich w Bachczyseraju, gdzie 
dziś jest muzeum archeologiczno-historyczne, ma 
on swoją salę. 

Powtarzam sobie strofy „Ajudahu” patrząc na 
niedźwiedzie cielsko góry moczącej zwierzęcy 
pysk w wodzie i zgorszona bluźnierczą myślą, któ- 
ra mnie uparcie nawiedza, nie mogę się oprzeć 

"wrażeniu, że poeta jednak przesadził z tym miota- 


niem pereł i korali... Ale nie przesadził pisząc: 
„Część Krymu między górami i morzem jest jedną 
z najpiękniejszych krain świata. Niebo jest tak 
piękne i klimat tak tagodny jak we Włoszech, ale 
zieloność jest piękniejsza. Spotykają się lasy i 
cień, o co tak trudno we Włoszech”. 

Nasz wakacyjny dom „Taras Szewczenko” pły- 
nął ze swoimi siedmiuset pasażerami nocą. W 
dzień mogliśmy, niestety w gorączkowym pośpie- 
chu, zwiedzać kolejne miasta na trasie rejsu. Jafta 
— stolica Krymskiej Riwiery. Wielkie uzdrowisko. 
Mieszka tu zaledwie 66 tys. ludzi, a w ciągu roku 
przewija się przez miasto ok. 2 min kuracjuszy, 
wczasowiczów, turystów... Zbiegamy po trapie na 
spotkanie z Jałtą i Krymem. 


dkrycie Jałty jako uzdrowiska przypomina 
odkrycie naszego Zakopanego. Wrota do o- 
kolic podtatrzańskich otworzył dr Tytus Chałubiń- 
Ski sławiąc ich zdrowotne walory, skupiając wokół 
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siebie wybitnych twórców polskiej kultury, pobu- 
dzając do zainteresowania samymi górami i gó- 
ralszczyzną. A Jałtę jako miejsce, gdzie można by 
ludziom przywracać zdrowie, dostrzegł Sergiusz 
Botkin, który jak młody łekarz zajmował się ranny- 


mi w czasie wojny krymskiej (1854—1856). W 10 łat - 


później przystał na Krym pierwszych pacjentów 
chorych na gruźlicę. Za jego namową przyjechał tu 
też ciężko chory lekarz Włodzimierz Dmitriew. I 
pozostał. Leczył się z powodzeniem i stał się en- 
tuzjastą tej ziemi. Ogłosił drukiem znakomitą pracę 
o warunkach klimatycznych na południowym wy- 
brzeżu Krymu, zbierał materiały do historii Taury- 
dy, założył muzeum, usiłował stworzyć sieć sana- 
toriów górskich. Ale kiedy przedstawił ten projekt 
carowi Aleksandrowi Ill, ten zamknął sprawę sło- 
wami: „Krym jest dobry i bez sanatoriów. Jeśli 
ktoś ich koniecznie potrzebuje, niech sobie jeżdzi 
do Szwajcarii". .No cóż, tak rozumieli potrzeby 
swych poddanych monarchowie. Maria Antonina 
na wieść, że lud paryski domaga się chleba, miała 
powiedzieć: „Nie mają chleba, niech jedzą cias- 
tką”. Usiłowano jednak te sanatoria zakładać. An- 
gażował się w tej sprawie i Gorki, i Czechow, ale w 
1915 roku pięć krymskich sanatoriów „dla bied- 
nych" miało zaledwie 169 łóżek, a w 67 prywa- 
tnych pensjonatach było 1500 miejsc. Zważywszy, 
że Moskwa, a tym bardziej Petersburg, nieco bar- 
dziej są oddalone od Jałty niż Kraków czy Warsza- 
wa od Zakopanego — można sobie wyobrazić ko- 
szty zdrowotnych wakacji czarnomorskich. Stać 
nanie było najbogatszych — rosyjską arystokrację, 
która miała tu swe letnie rezydencje. A od czasu, 


gdy sprawiła sobie w Liwadii pod Jałtą zespół 
pałacowy rodzina carska — nie bywać tu nie wypa- 
dało. 


otem, kiedy droga na Krym skróciła się dzięki 

kolei — zaludniło się tu nie tylko od arystokra- 
tów. Wystarczy stanąć pod hotelem „Tauryda”, 
dawniej nazywającym się „Rosja” i przestudiować 
umieszczoną na nim tablicę pamiątkową. Cóż to 
za lista nazwisk! N. Niekrasow, A. Czechow, M. 
Musorgski, W. Majakowski — to tylko malutka jej 
cząstka. 

Przyjeżdżali tu nie tylko dła piękna Krymu, ale i z 
konieczności — dla podreperowania zdrowia. Cho- 
roby płucne lubiły artystów... Czechow przemie- 
szkał w Jałcie wiele lat i tu tworzył. Zespół stawne- 
go moskiewskiego teatru MChAT ze swym znako- 
mitym reżyserem Konstantym Stanistawskim zje- 
chat na Krym, by chory dramaturg mógł zobaczyć 
na deskach scenicznych swoją „Mewę” i „Wuja- 
szka Wanię". Czy to nie piękne? 

MChAT podtrzymuje tradycję jattańskich wizyt 
do dziś. Miejscowy piękny teatr nie ma swojego 
stałego zespołu. Pewnie sfusznie — niewielkie li- 
czebnie miasto mogłoby stworzyć tylko scenę 
prowincjonalną. Zapraszane są więc na gościnne 
występy najlepsze teatry Związku Radzieckiego, 
wszystkich jego republik. I dzięki temu kuracjusze 
mogą na miejscu zobaczyć to wszystko, co w kul- 
turze radzieckiej najlepsze. 


tego, co napisane zostało wyżej, wynikałoby, 
że Krym doceniono dopiero w dziewiętnastym 
wieku, a to nieprawda. Takiego miejsca na ziemi 


Człowiek przecież nie mógł przegapić. Najstarsze 
ślady ludzi pochodzą sprzed 100 tysięcy lat, pozo- 
stawił je człowiek neandertalski. O istnieniu półwy- 
spu wiedziano już w zamierzchłej starożytności, 
leżał przecież przy drodze do Kolchidy, dokąd 
żeglowali Argonauci po złote runo, na jego zie- 
miach żyły wojownicze amazonki i dzikie, okrutne, 
na wpół legendarne plemię Taurów, od którego 
półwysep wziął imię. Krym — to nazwa tatarska. Ale 
zanim Tatarzy wzięli go w posiadanie — a taki tatar- 
ski Krym znamy znakomicie z lektury Sienkiewicza 
— przewalita się przezeń cała masa plemion i naro- 
dów. Grecy, Rzymianie, Taurowie, Scytowie, Sar- 
maci, Gotowie, Hunowie, Chazarowie, Rusini, po- 
tem Pieczyngowie, Połowcy, wreszcie Tatarzy, ałe'i 
Genueńczycy i Wenecjanie — a także Turcy, którzy: 
podporządkowali sobie Tatarów. Wszyscy oni zo- 
stawili jakiś ślad po sobie, choćby tylko w egzo- 
tycznie brzmiących nazwach. Na koniec dekret o 
przyłączeniu Krymu do Rosji podpisała Katarzyna 
Il w 1783 r. Domyślić się tatwo, że wszystkie te 
zmiany właścicieli półwyspu nie obywały Się beż 
wojen. 

Dziś Krym jest częścią Ukraińskiej Socjalistycz- 
nej Republiki Radzieckiej, ale korzystają z niegod 
Sybiracy, i mieszkańcy republik nadbattyckich, ai 
cudzoziemców nie brakuje na jego plażach. 

Jałta stała się gigantycznym uzdrowiskiem. 
Dawny carski pałac w Liwadii (który znamy jako 
miejsce stynnej Konferencji Jałtańskiej przedsta- 
wicieli trzech mocarstw w 1945 r.) już w 1925%" 
przekształcony został w sanatorium dla chłopów, a 
w Gurzufie, na jednym z najpiękniejszych miejsc 


sam 





krymskiego wybrzeża, powstał pionierski „Artek”, 
który znany jest i polskim harcerzom. 

Zanim uda Wam się odwiedzić „Artek” — a nie 
wątpimy, że przynajmniej niektórzy z Was tam tra- 
fią — zapraszamy do obejrzenia krymskiego wy- 
brzeża z pokładu stateczku wycieczkowego. 


EWA DROBNIK 
MARIA JAWORSKA 





Na zdjęciach 


1. „Jaskótcze gniazdo” zawieszone nad 40- 
metrowym urwiskiem cypla Aj-Todor. Nie jest 
tak stare, choć przypomina rycerski zamek 
średniowieczny. Zbudował je sobie w 1911 r. 
pewien niemiecki baron, przemystowiec, od ba- 
rona odkupił moskiewski kupiec I otworzył ele- 
gancką restaurację. Dziś też można tu przeką- 
sić co nieco, ale przede wszystkim oglądać stąd 
rozległy krajobraz 


2. Cudownie ciepła, czysta, gęsta od soli 
woda i stońce — czego więcej do szczęścia po- 
trzeba? Może odrobiny nadbattyckiego piasku... 
Tu płaże są kamieniste, nie sposób spacerować 
po nich boso. A i nie tak miękko się na nich leży. 
Za to bulwar nadmorski budzi zazdrość. Co krok 
barki, kafejki, automaty, a w nich nieprzebrane 
morze soków owocowych. I co za lody! 


3. Dworzec morski w Jatcie. Stąd wyruszyli- 
śmy na spotkanie z Krymską Riwierą i tu wraca- 
my wieczorem, już pora. Odbijamy, żeby rano 
znaleźć się w innym czarnomorskim porcie... 


4. A tak wygląda wybrzeże od strony morza. 
Całymi kiłometrami wtopione w zieleń budynki 
sanatoriów I domów wczasowych 


5. Ajudah. Z niego właśnie polski poeta ogłą- 
dat Krym 


6. To Gurzuf. Niedaleko stąd usadowił się 
znany nie tylko w Związku Radzieckim obóz pio- 
nierski „Artek”. Spędzają tu wakacje dzieci z 
całego świata 








Czy jest możliwe, aby szkoła nie posiadająca sali gimnastycznej odnosiła sukce- 
sy sportowe? Gdyby jedynym w niej miejscem do treningów był korytarz o wymia- 
rach 10 x 4 metry i niewielkie, piaszczyste boisko, na którym kozłowanie piłką jest 
wielką sztuką? Okazuje się, że jest to możliwe w niewielkiej szkole podstawowej w 
Leśnicach w województwie słupskim. 


eśnice leżą 10 kilometrów od Lęborka. Do 
miejscowej szkoły uczęszcza 161 uczniów, 
dojeżdżających z kilku okolicznych wsi, najda- 
iej z Darżewa oddalonego o 8 kilometrów. 
Dzieci przywozi i odwozi do domu autobus, 
który wypożyczył szkole PGR. Warunki do nau- 


-ki są bardzo trudne. Szkota powstała na po- 


czątku wieku — w 1913 roku, jeszcze jako nie- 
miecka. Budynek, w którym się mieści, został 
zaliczony do zabytkowych i nie można go roz- 
budowywać. Znajdują się w nim 4 sale lekcyj- 
ne oraz 3 niewielkie salki urządzone na stry- 
chu, do tego biblioteka i harcówka. Brak jest 
szatni, ubikacji, stołówki, pokoju dła personelu 
medycznego i oczywiście sali gimnastycznej. 
Najbardziej _ doskwierającym _ problemem, 
szczególnie przy dużych mrozach, jest brak 
centralnego ogrzewania. W budynku znajdują 
się stare, węglowe piece. Czasami bywa, że w 
zimowe dni temperatura w szkole wynosi tylko 
4? C, bo nato, żeby odpowiednio nagrzać cały 
budynek trzeba kilku dni. 

W 1984, podczas miejscowych wyborów do 
Rady Narodowej, postawiony został wniosek 
dotyczący rozbudowania szkoły i założenia 
centralnego ogrzewania. Dyrektor, pan Stanis- 
taw Greszta sprowadził do Leśnic architekta, 
który miał przedstawiać plany dobudowania 
szkole dodatkowych pięter. Ze względu na za- 
bytkowy charakter budynku z pomysłu musia- 
no zreżygnować i postanowiono przy szkole 
wznieść nowy pawilon wraz z salą gimnastycz- 
ną i kotłownią, który połączony byłby ze szkołą 
oszklonym tącznikiem. 


Z naleziono możnego protektora — Zakłady 
Chemiczne _„Police”, które nieopodal 
szkoły mają swój ośrodek kolonijny. Uzgod- 
niono, że młodzież z Polic będzie mogła korzy- 
stać ze szkolnej sali gimnastycznej oraz, że 
kotłownia będzie służyć zarówno szkole jak i 
ośrodkowi. Sprawę poparła Gminna Rada Na- 
rodowa w Nowej Wsi Lęborskiej, rady sote- 
ckie, zakłady rolne i organizacje społeczne 
Zawiązat się Społeczny Komitet Rozbudowy 
Szkoły z naczelnikiem gminy Franciszkiem 
Klasą na czele. 


Koszty całej inwestycji obliczono na 60 min 
złotych, w tym na budowę pełnowymiarowej 
sali gimnastycznej przypadło 25 milionów. 
Większą część kosztów miały pokryć zakłady 
„Police”. Pozostałą część pieniędzy starano 
się zdobyć wszelkimi sposobami na własnym 
terenie. Gminna Rada Narodowa wyasygno- 
wała na budowę 6 mln, Kuratorium Oświaty i 
Wychowania 3 mln, Wojewódzki Komitet Po- 
mocy Szkole ze Słupska — 2 min, rady sołeckie 
z Dziechlina, Pogorzelic i Darżewa (wsie, z któ- 
rych dzieci uczą się w Leśnicach) prawie pół 
miliona, spółdzielnia mieczarska — 100 tysięcy. 
Oprócz tego rodzice | nauczyciełe zobowiązali 
się wpłacać przez okres 3 łat po 100 złotych 
każdego miesiąca, obiecali też pomoc w pra- 
cach wykończeniowych i porządkowych. Zna- 
leziono dobrego wykonawcę PPGRIUT z No- 
wej Wsi Lęborskiej i 25 maja 1985 roku poto- 
żono kamień węgielny. 


Kto pomoże 
szkole 
z Leśnic? 


obota poszła pełną parą. Po roku stanęły 

surowe mury nowego budynku i sali gim- 
nastycznej. W tym czasie młodzież pracująca 
przy wykopkach i sadzeniu lasu przekazała 50 
procent swoich zarobków na budowę. Działa- 
jący przy szkole kabaret „Leśni skauci” zorga- 
nizował kilka imprez środowiskowych, z któ- 
rych dochód również został przekazany na po- 
trzeby inwestycji. Niestety, okazało się, że na 
wykończenie budynku potrzebnych będzie 
jeszcze kilka milionów złotych. Prawie gotowa 
jest już sala gimnastyczna, w której brak jest 
zewnętrznych tynków, instalacji centralnego o- 
grzewania i kanalizacji. Potrzebne są także 
środki na położenie podłogi (boazeria na sufi- 
cie już jest) oraz na wyposażenie sali i wykoń- 
czenie szatni wraz z natryskami. Na to wszyst- 
ko brakuje 6 min złotych, o które ambitni orga- 
nizatorzy usilnie zabiegają, prosząc nawet o 
pomoc Centralny Fundusz Rozwoju Kultury Fi- 
zycznej przy GKKFiT. Czy otrzymają potrzebne 
pieniądze? Nie wiadomo, ale na pewno warto 
by było pomóc niewieikiej szkole, która w pełni 
na to zasługuje. 

Od kilku już lat szkoła zajmuje pierwsze 
miejsce w działalności dydaktyczno-wycho- 
wawczej i opiekuńczej w gminie. Wzorowo 
działa tu harcerstwo — dwie drużyny harcerzy i 
jedna zuchowa. Okoto 3/4 wszystkich dziew- 
cząt i chłopców należy do ZHP. Ostatnio miejs- 
cowej drużynie przyznano tytuł najlepszej dru- 
żyny wiejskiej w chorągwi słupskiej. Zespół ar- 
tystyczny „Leśni skauci” pod kierunkiem Jaro- 
sława Greszty znany jest nie tylko w gminie — 
został także wyróżniony na Ogólnopolskim 
Festiwalu Małych Form. Od pięciu lat istnieje 
przy szkole również teatrzyk kukiełkowy, wy- 
różniony na niedawnym Przeglądzie Teatrzy- 
ków Szkolnych w Celicach. Prężnie działa 


Spółdzielnia Uczniowska. W niedługim czasie 
ma powstać przy szkole Klub Komputerowy. 


O sobny rozdział działalności tutejszej pla- 
cówki stanowi sport i sukcesy na tym 
polu. Prawdziwą wizytówką szkoły jest kiub te- 
nisa stołowego „Barna”. Prawie wszyscy ucz- 
niowie potrafią dobrze posługiwać się rakieta- 
mi, a najlepsi wygrywają gminne i wojewódzkie 
zawody. Rokrocznie tenisiści stotowi z Leśnic 
zdobywają złoty medal na Słupskiej Olimpia- 
dzie Sportowej. Najlepszy gracz, Jarostaw Za- 
wisza, jest nawet członkiem kadry narodowej 
w kategorii juniorów młodszych. Również w in- 
nych dyscyplinach reprezentanci tutejszej 
szkoły zdobywają laury na gminnych i woje- 
wódzkich zawodach. Między innymi w piłce 
ręcznej, w biegach przełajowych, w warcabach 
i szachach. Wszystkie te sukcesy udało się 
osiągnąć bez sali gimnastycznej i boiska z 
prawdziwego zdarzenia. 


Wierzymy, że nadzieje nauczycieli i ucz- 
niów z Leśnic zostaną spełnione. Dokończe- 





Na zdjęciu 


Surowe mury sali gimnastycznej już stoją. 
Czy znajdą się pieniądze na wykończenie? 








„GóEie ktoś zaczyta, 


e albo 

się czegoś nauczy, 
albo zapomni o tym, 
co mu dolega, 

albo zaśnie — 

w każdym razie 
wygra” 


HENRYK SIENKIEWICZ 


T rudno jest podołać samej wielu obowiąz- 
kom domowym: opiekować się małymi 
braćmi-bliżniakami, gotować, prać, sprzątać. 
Zwłaszcza, gdy ma się dwanaście iat, a obok 
siebie tylko dwoje życzliwych sąsiadów i spo- 
ro wścibskich, nieprzychylnych ludzi. A w ta- 
kiej właśnie sytuacji znalazła się Loella — ta 
czarnowłosa dziewczyna, widoczna na okładce 
książki. Uparta i stanowcza — postanowiła zro- 
bić wszystko, aby podczas kilkumiesięcznej 
nieobecności matki życie w domu toczyło się 
normainie, aby małcy nie odczuli jej braku... A 
ten ubrany w starą kapotę, strach na wróble? 
On znalazt się obok Loelli, na okładce książki, 
nie bez racji. Bo w całej historii odegrał rolę 
niepoślednią. Właściwie tata Pellerin (tak na- 
zwała go Loella) nie był zwykłym straszydtem 
na ptaki. Loelia umieścita go przed swoją leś- 
ną chatką, aby straszył... ludzi. Większość z 
nich i bez tego trzymała się z daleka od domu 
tej „dzikiej dziewczyny”. Ale pewnego dnia 
przyjechała pani Agda Lundkvist... 

Czym skończyła się ta, co tu ukrywać; niech- 
ciana wizyta — przekonacie się, kiedy sięgnie- 
cie po „Córkę taty Pelierina". Książka bar- 
dziej chyba przypadnie do gustu dziewczętom, 
niż chłopcom. Choć może także ich zaintere- 
suje opowieść o tym, jak bardzo dobrze jest 





mieć kogoś bliskiego, o tym, że przyjażń cza- 
sami może zacząć się od... wzajemnej niechęci 
i o tym, że marzenia mogą się jednak spełnić. 
Autorka tej opowieści — Maria Gripe — to 
współczesna pisarka szwedzka. Jest ona jed- 
ną z najbardziej znanych skandynawskich au- 
torek piszących dla młodzieży. Jej książki, 
przełożone na -dwadzieścia jeden języków, 
znane są na trzech kontynentach. „Córka taty 
Pellerina" jest drugą książką Marii Gripe wyda- 
ną w Polsce. Pierwszą była historia rodzeńs- 
twa porwanego przez Władcę do tajemniczego 
Domu — czyli „Dzieci Szklarza” (Nasza Księ- 
garnia 1983). 

Utwory Marii Gripe cieszą się popularnością 
wśród nastolatków, a także uznaniem wśród 
dorosłych. Szwedzka autorka została w 1974 
roku nagrodzona Medalem im. Hansa Christia= 
na Andersena. A że ten „mały Nobel" gwaran- 
tuje wysoką jakość literacką, więc bez ryzyka 
możecie sięgnąć po tę książkę. (ist) 


Maria Gripe - „Córka taty Pellerina”, Nasza 
Księgarnia, Warszawa 1986, s. 208, 470 zt. 


„MÓJ SYN WOŁODIA” 


— wspomina Nina Wysocka 


ZSRR (PAP). Miłośników chropawego gło- 
su Władimira Wysockiego zainteresują z pew- 
nością nawet fragmenty wspomnień matki o 
słynnym synu. Obszerny wywiad z Niną Mak- 
symową opublikowano na łamach tygodnika 
„Ogoniok”: z 

— Piosenki stanowią przedłużenie jego ży- 
cia. Byłam pierwszą słuchaczką tych wszyst- 
kich jego utworów. Drugą była Marina Vlady, 
jego żona, choć znajdowała się o tysiące kilo- 
metrów od niego. Rachunki za „telefoniczne 
koncerty” wprost przerażały. Ale on się tym nie 
przejmował. Strasznie się denerwował czeka- 
jąc na połączenie i tak właśnie powstała jego 
stynna piosenka „07”. Potem telefonistki od 
razu go poznawały i starały się jak najszybciej 


o połączenie z Paryżem, bo same były cieka- 
we, co nowego ułożył. 

Pracował najchętniej w nocy i w ogóle uwa- 
żał, że spanie to po prostu strata czasu. Jego 
ulubionym powiedzeniem było: „Trzeba zasu- 
wać, zasuwać!” Oczywiście, to nieludzkie tem- 
po pracy musiało zrobić swoje. A trzeba przy 
tym wiedzieć, że od dzieciństwa miał kłopoty z 
sercem — niedomykalność zastawek. Nie zwra- 
cał na to uwagi... No i serce przestało bić. 

(eb) 





Na zdjęciu 
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„True 
iors* 

hat sie ihr 


Jak oni to robią, że im się udaje?! Od dobrych 
kilku lat Jazz Jamboree jest najciekawszym 
festiwalem z organizowanych w naszym kraju. Przede 
wszystkim jednym z nielicznych, jeśli nie jedynym, 
naprawdę znanym i cenionym za granicą. Może dlate- 
go gwiazdy światowego jazzu tak chętnie przyjeżdżają 
do Warszawy? 

Jazz Jamboree tradycyjnie składa się z trzech częś- 
ci: międzynarodowej, polskiej i uzupełniającej. Pier- 
wsza służyć ma pokazaniu tego, co w światowym jaz- 
zie najcenniejsze i najmodniejsze, co-się aktualnie 
gra, śpiewa, komponuje. Ale nie tylko... Także — ile w 
tej nowoczesności jest jazzowej tradycji. Jakże często 
reprezentantów nowoczesności i tradycji widzimy na 
jednej estradzie, w tym samym zespole, jakże często 
efektem takiego spotkania jest nowa jakość w muzy- 
ce. Michał Urbaniak Constelation — Herbie Hancock 
Round Midnight — John Scofield Group — The World 
Famous Count Basie Orchestra. Cztery programy te- 
gorocznego JJ to potwierdzają. 


Michat Urbaniak, od lat należący do czołówki świa- 
towego jazzu, jedyny polski muzyk, który naprawdę 
zrobił międzynarodową karierę, otacza się młodymi, 
utalentowanymi instrumentalistami. Ma szczęśliwą 
rękę! Jego wychowankowie zaczynają się liczyć w jaz- 
zowej rodzinie. Do Warszawy zabrał ze sobą Bernarda 
Wrighta, Kenny Davisa i Ronnie Burrage. Jeszcze za- 
prosił Wojciecha Karolaka. Koncert tego kwintetu był 
niezwykle interesujący przynajmniej z dwóch powo- 
dów. Oto usłyszeliśmy wreszcie „na żywo” znakomi- 
tego skrzypka. Rzeczywiście gra wspaniale. Wojciech 


Comeback 






11 listopada — 1833 urodził się Aleksander Borodin, kompozytor rosyjski 
13 listopada — 1868 — zmarł Gioacchino Rossini, wybitny kompozytor włoski 


... był postacią legendarną. Jak to zwykle bywa — bacznie studiowano jego 
partytury i ... zachowanie. Byt bohaterem wielu anegdot. Trzy dość zabawne 
znalazłem w książce Magdaleny Stokowskiej pt. „Kto? Co? O muzyce i muzy- 
kach"... 

Młody kompozytor zaprosił Rossiniego na premierę świeżo skomponowanej 
opery. Mistrz siadł w loży, według włoskiego zwyczaju — w cylindrze, który zdej- 
mował i wymachiwał nim z gracją przy każdej arii. Co pan robi? — spytał sie- 
dzący obok twórca. — Witam swoich kolegów, których spotykam w pańskiej 
muzyce.. 

Pewnego razu Rossiniemu i jego gościom zgromadzonym w salonie oznaj- 
miono, że właśnie nadszedł jeszcze jeden zaproszony: Doskonale! Proszę go 
jednak uprzedzić, by zostawił w przedpokoju swoje górne cis i przypomnieć, 
gdy będzie wychodzić, aby nie zapomniał zabrać go ze sobą... 

Rossini dowiedział się, że w Mediolanie chcą mu za życia wystawić pomnik. 
Wysokość sumy przeznaczonej na ten cel oszołomiła go zupełnie. Toteż gdy 
ojcowie miasta zwrócili się do niego z zapytaniem, jakie miałby życzenie co do 
rodzaju pomnika Rossini odpowiedział: Panowie, dajcie mnie te pieniądze, a ja 
podejmuję się osobiście postać codziennie przez kilka godzin na mediolań- 
skim rynku. 





Herbie 
Hancock 
Round 
Midnight 


USA 








Na zdjęciach 

1. Herbie Hancock 
2. Michat Urbaniak 
3. John Scofield 






Redaguje 


LECH 
NOWICKI 


Karolak to też jazzmam z krwi i kości. Ci wspaniali 
mężczyźni i ci... trzej chłopcy to dwa światy muzyki. 
Wright, Davis i Burrage grają niezwykle nowocześnie. 
Perfekcja wykonawcza Davisa (gitara basowa), wyo- 
braźnia muzyczna Wrigtha (instrumenty klawiszowe) 
wzbudzały niekłamany podziw. Słuchając całej piątki 
zastanawiałem się, czy znalazła wspólny język? Byty 
frazy, nawet całe utwory, w których grała sekcja ryt- 
miczna i... Urbaniak z Karołakiem. Ale niebawem zno- 
wu byli razem. Ciekawy to był koncert, ciekawe spo- 
strzeżenia... 


Herbie Hancock zdobył w ostatnich latach popular- 
ność poza środowiskiem jazzowym. Jego płyty w kon- 
wencji fusion są sprzedawane nie gorzej od nagrań 
gwiazd muzyki pop. Ci, którzy znają go z tych właśnie 
płyt, przeżyli zapewne zawód. Hancock przedstawił 
bowiem program stricte jazzowy, „akustyczny”, na- 
wiązujący do stylistyki zespołów Milesa Davisa z lat 
60. Ten „wieczór wspomnień” na pewno usatysfakcjo- 
nował zwolenników... prawdziwego Hancocka, który 
dzięki swoim płytom „Empyrean Isles" i „Maiden 
Voyage” stał się „jazzowym poetą morza”, który — bez 
jakichkolwiek efektów programowych, jedynie środ- 
kami jazzowymi — uchwycił cały majestat oceanu tak, 
jak to uczynił — w całkowicie odmiennym świecie mu- 
zycznym — Debussy w „La Mer”... Zespół Hancocka, 
ze znakomitym Branfordem Marsalisem na saksofo- 
nie, przyjąt nazwę „Round Midnight”, od tytułu filmu 
Bertranda Tavieniera poświęconego życiu amerykań- 
skich jazzmanów w Paryżu w latach pięćdziesiątych. 
Herbie Hancock gra w tym obrazie jedną z głównych 
ról. 


John Scofield też grał z wielkim Milesem Davisem, 
ale już w latach osiemdziesiątych, kiedy w zespole 
mistrza trąbki — Herbie Hancocka nie było. „Grałem z 
zespotem — wspomina Scofield — gdy nagle zobaczy- 
tem go (Davisa) jak wchodzi. Miał na sobie to wspa- 
niałe futro i ubranie w zimnych, ciemnych odcieniach. 
Qn po prostu stał tam, przed podium dla zespołu i 
obserwował. Byłem bardzo zdenerwowany, ale po 
skończonym secie byłem zaskoczony jak bardzo do- 
dał mi odwagi. Zachowywał się prawie po ojco- 
wsku” 

Współpraca Scofielda z Davisem trwała trzy lata. 
Czy nadal jest pod jego wpływem? Jak każdy artysta 
— twierdzi, że gra „swoją muzykę”. To czym fascynuje, 
to śpiewność frazy... Chce „osiągnąć walory wokalne 
w swoim graniu... tak jak B.B. King, czy Miles, czy Paul 
Desmond", uważa, że to oni „naprawdę śpiewają na 
swoich instrumentach”, że to „najwyższy stopień wta- 
jemniczenia”. Scofield jest dziś jednym z najcieka- 
wszych gitarzystów, co potwierdził koncertem w Sali 
Kongresowej. 


Counta Basiego już nie ma, ale jest jego orkiestra 
prowadzona przez Franka Fostera. Szacunek dla jaz- 
zowej tradycji został tu namacalnie dowiedziony. 
Dawne brzmienie, stare przeboje, ale... i kilku młodych 
muzyków „Old” i „Young” pod wspólnym hasłem 
JAZZ. 

Część polska Jazz Jamboree była tak samo atrak- 
cyjna jak międzynarodowa. | znów: tradycja i nowo- 
czesność. Wszystko to, co najlepsze w polskim jazzie. 
Z jednej strony Ptaszyn Wróblewski, Tomasz Stańko, 
Wojciech Karolak — z drugiej szeroka ława młodych, 
zdolnych, ambitnych. Wygrywają międzynarodowe 
konkursy, przywożą z zagranicznych występów entuz- 
jastyczne recenzje. New Presentation, Walk Away, Set 
Off i... jeszcze kilka innych młodych formacji jazzo- 
wych zasługuje na uwagę. „W tym roku doszło do 
przekroczenia masy krytycznej, czego efektem było 
powstanie sztandarowej orkiestry mtodego jazzu o 
nieco wyzywającej nazwie Young Power” — napisali w 
programie JJ jego organizatorzy. Young Power zade- 
biutował na festiwalu Jazz nad Odrą. Na Jazz Jambo- 
ree, miał potwierdzić siłę młodego polskiego jazzu. I 
nawet jeśli nie do końca sztuka się udała, to i tak. 
Poljazz festiwal promuje całe polskie środowisko jaz- 
zowe, weryfikuje także pewne obiegowe poglądy.o 
jego wartości artystycznej. 

Część uzupełniająca JJ to organizowane w klubach 
studenckich jamsession. Godzinne programy prezen- 
towane w Sali Kongresowej, nie zawsze dają możli- 
wość „wygrania się”. Jazzmani inaczej grają w klubie i 
sali koncertowej. Klubowa atmosfera sprzyja muzyko- 
waniu. Dlatego nawet ci najwięksi pojawiali się w Hy- 
brydach, Akwarium i Remoncie, by zagrać i posłuchać 
jak grają inni. 

Tegoroczny XXVIll Międzynarodowy Festiwal Muzy- 
ki Jazzowej „Jazz Jamboree" należał do udanych pod 
względem organizacyjnym i artystycznym. Jak oni to 
robią, że im się udaje? Ano po prostu są profesjona- 
listami i bardzo chcą zrobić dobrą imprezę... Niby tak 
mało — a jak wiele... 


"ZROBIĆ 
COŚ ZDROWEGO 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


mieć wyodrębniony oddział, powinien też zastosować odrębny cykl 
produkcji. Nadto — zakład musi dysponować własnym laboratorium 
mikrobiologicznym. Wynika to z zarządzenia ministra zdrowia. Tym- 
czasem „Koncentraty” nie dysponują tym wszystkim. 

„Martynki” mogą więc, owszem, być produkowane, ale nie pod szyl- 
dem zdrowej, dietetycznej żywności. Utrudnia to drogę ich do poszu- 
kującego tego specjału konsumenta. Będą to wszakże tylko jedne z 
setek herbatników o różnych nazwach, bez jakiegoś znaku rozpo- 
znawczego czy specjalnej etykiety. 


Pani Magdalena zapewnia jednak, że będą dalej walczyć o to, by 
„Martynki”. docierały do tych, którym są potrzebne. Tymczasem — bez 
udziału dużych, państwowych zakładów o masowej produkcji nie za- 
sypiemy rynku tym, co zdrowe. W Skawinie chcą taką żywność wytwa- 
rzać. Obecny główny specjalista ds. produkcji, Jacek Hyla, tu, w zakta- 
dach robił swoją pracę dyplomową. Były to makarony na wodach 
mineralnych. Zatem — ludziom odpowiedzialnym za to, co Skawina 
rzuci na rynek, ten rodzaj żywności nie jest obojętny. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 





Z czterech stron świata 


ROSNĄ NOWE HIMALAJE 


(„KONTYNENTY”). Geolodzy i geofizycy przypuszczają, że za ja- 
kieś 10 min lat dolina Katmandu, w której na wysokości 1360 m leży 
stolica Nepalu, może stać się jednym z najwyższych szczytów „no- 
wych Himalajów”. Powstaną one (podobnie jak kiedyś „stare”) w wyni- 
ku trwającego już od 50 min lat naporu płyty subkontynentu indyjskie- 
go na Wyżynę Tybetańską. Płyta Indii powoli „wsuwając się” pod 
Tybet, w zetknięciu z nim marszczy się, ztuszcza i w rezultacie spiętrza. 
Wznoszenie się Himalajów trwa. Przez ostatni milion lat „urosły” one o 
około 1500 m. Widocznym przejawem ruchów górotwórczych są trzę- 
sienia ziemi, jak to, które w 1934 r. prawie całkowicie zniszczyło Kat- 
mandu. 





Co się wydarzyło 15, 16 i 17 listopada 


15 XI 1630 r. — zmarł Johannes Kepler, astronom niemiecki, jeden z 
twórców współczesnej astronomii. Jest wynalazcą lunety. astrono- 
micznej, zwanej od jego nazwiska lunetą keplerowską. Interesował się 
odkryciami Mikołaja Kopernika; opublikował wiele prac z dziedziny 
matematyki i fizyki. 

16 XI 1794 r. — upadło powstanie kościuszkowskie (Insurekcja); 
jego wybuch w marcu tego samego roku byt aktem narodowego pro- 
testu przeciwko Il rozbiorowi Polski. Po zwycięstwie pod Racławicami 
powstanie ogarnęło Warszawę i Wilno. Klęska pod Maciejowicami i 
rzeź Pragi dokonana przez carskie wojska dowodzone przez A. Suwo- 
rowa, przypieczętowały los Polski, której resztę ziem podzieliły między 
siebie trzy mocarstwa: Rosja, Prusy i Austria. 

15 XI 1916 r. — zmarł Henryk Sienkiewicz (laureat nagrody literackiej 
Nobla w 1905 r.), najpoczytniejszy po czasy współczesne polski pi- 
sarz. 

15 XI 1917 r. — Rada Komisarzy Ludowych ogłosiła Deklarację Praw 
Narodów Rosji. 

Ponadto: 

16 XI 1848 r. — w Londynie odbył się ostatni publiczny koncert Fry- 
deryka Chopina. 

16 XI 1933 r. — nawiązanie stosunków dyplomatycznych między 
ZSRR i USA. 

16 XI 1956 r. — podpisanie pierwszej umowy handlowej między Pol- 
ską i RFN. 

17 XI 1970 r. — ruchoma stacja badawcza przesłana przez radziecką 
Łunę 17 wylądowała na powierzchni Księżyca. 


Cytat na dziś, jutro I pojutrze E 
NIEWIELE musimy zrobić, ale jak WIELE potrafimy zrobić. 
George Bernard Shaw 






Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam cię dziś na ryby z lwem 
oraz na wspinaczkę wysokogórską, którą sobie sam 
wyczarujesz. Dła tych, którzy doplero w tym roku 
szkolnym zainteresowali się Abrakadabrą mam spe- 
cjalny kwadrat, nad którym trzeba pomyśleć. Do zo- 
baczenia za tydzień! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


ASD 
Ga 


AŻ 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś 
obraz — wizję? Następnie weź ołówek lub mazak i staran- 
nie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzy- 
masz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 












45 PUNKTÓW 





Jeśli już rozwiązałeś pozostałe zadania i tamigłówki 
dzisiejszego wydania Abrakadabry, weź ołówek lub dłu- 
gopis i starannie połącz liniami prostymi kolejne punkty 
od 1 do 45. Ten rysunek — to nagroda dla ciebie za 
wytrwałość. 
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Rozwiązanie krzyżówki prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 


"24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 601”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na- 
gród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) azjatycka stolica, 4) jedenastka piłkarska z 
Lublina lub jeden z naszych tygodników, 7) jeden — w polu 
wiał, drugi — w sadzie grał, 9) cenne przedmioty zakopane 
w ziemi, 11) figura geometryczna kojarząca się z Bermuda- 
mi, 12) konkurencja narciarska, 13) z kodem, 14) osłania 
dętkę, 17) budka z gazetami, 20) ogromna przestrzeń wyda- 
jąca się nie mieć granic, 21) ozdoba choinkowa, 22) siostra 
Balladyny, 23) tworzą archipelag, 24) wysypisko odpadów 
usuwanych z kopalni. 

PIONOWO: 1) pojazd konny czterokołowy, 2) szkocki 
dereń, 3) np. Polacy, 4) zewnętrzna pokrywa silnika samo- 
chodu, 5) Narodowy — w Warszawie, Stary — w Krakowie, 6) 
zagadka rysunkowa, 8) uchwyt, rączka, 10) grzywa żubra 
lub pęk Inu umocowany na kołowrotku, 14) wieś, od której 





wziął nazwę park narodowy w dolinie Prądnika i Sąspówki, 
15) z podkówką, 16) portugalski archipelag na Atlantyku, 
17) katastrofa gospodarcza, 18) ktapouch, 19) izba szkol- 


na. 
ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 594 
ze 116 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 27.09.1986 r. 

Żubr, oparcie, rój, ara, brew, gwiz, równanie, łup, atak, 
judo, gnat, Motor, pawik, Moro, arie, mord, raz, Jordania, 
dłuto, neon, udo, fiord, Andy. 

Nagrody wylosowali: 

Izabela Babula — Radom, Andrzej Jadkowski — Kielce, 
Marcin Kasprzak — Żyrowa, Małgorzata Komosińska — By- 
tom, Ewelina Kozioł — Wodzisław Śl., Ewa Książek — Wro- 
cław, Joanna Lichocka — Konstancin-Jeziorna, Paweł Mi- 
chalczyk — Czaniec, Stanisław Molendys — Dobczyce, Anita 
Pańczyk — Suchedniów. 





NIBY TO: SAMO... 


Na prawym „óbrazku znajduje 
się aż siedem fragmentów z obra- 
zka lewego, pełnią one jednak tu- 
taj zupełnie inne funkcje: Sądzę, 
że uporasz się z tą łamigłówką, w 
ciągu siedmiu minut i odnajdziesz 
te fragmenty. 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWCA: 50. ZAGADKA STAREGO KRUKA: kruk 
mówi — „Kto odnajdzie klucz od szopy?” (zapis w dymku należało czytać 
wspak). A klucz znajduje się przy przewróconym krześle w kwadracie 
E-5. WIDOK Z TYŁU: grupa nr 3. 


Jego nic teraz nie obchodzi. Najchętniej zamknątby się w swoim 
pokoju, rzucił na tóżko I płakał, aż wypłynętyby z niego wszystkie łzy, a 
wraz z nimi rozpacz, ból i uczucie bezradności wobec tego strasznego 
świata. ę 

Hrabla Clary uspokajająco kiwa głową, napotkawszy udręczone oczy 
księcia. Jest i kochany pan Filon, z którym tak dobrze było odrabiać 
zadane iekcje i Miss Shaw, angielska wychowawczyni. Z jej przybyciem 
odżyło nagle całe dzieciństwo. 

Książę czepia się tych wypróbowanych przyjaciół, będących jak gdy- 
by przedłużeniem jego dawnej egzystencji. Oni przecież znali to wszyst- 
e co kochał, Sa był przywiązany. Mało jest zdarzeń w których by 

je uczestniczyli, mało wspomnień, które nie na pami 
tych świadków przeszłości... > mh 

Ale ojciec... żal mu teraz każdej chwili spędzonej z dala od cesarza. 
Nie zapytał go o tyle rzeczy, tyle spraw pozostało niewyjaśnionych. A 

Książę czuje się znowu chłopcem, owym Lulu, siedzącym na kolanach 
ojca, jak na tej fotografii, która stol na biurku, zrobionej po powrocie 
cesarza z niewoli. Była to najcudowniejsza chwila w ich życiu, gdy powi- 
tali „w domu” wróconego do wolności więźnia. 

A potem zaczęły się dni wytężonej pracy — tak chciał ojciec — a naj- 
lepszym wypoczynkiem była jazda konna. Z panem Filon przerabiali 
materiał zgodnie z programem studiów księcia. Biedny pan Filon! Dwolł 
się i troił, by zastąpić nieobecnych profesorów. Jedynie do matematyki 
przyjeżdżał z Londynu specjalny nauczyciel. 


Najciekawsze jednak byty lekcje z ojcem. Sam cesarz uczył go histo- 
rii, tej dawnej I tej najnowszej. Byty to długie rozmowy, pytania I odpo- 
wiedzi w zaciszu ojcowskiego gabinetu, podczas których książę uczył 
się poznawać ludzi po ich postępkach, oraz osądzać zarówno dawne jak 
i współczesne mu wydarzenia. 

Cesarz nie miał przed synem tajemnic I nieraz mówił odwiedzającym 
go politykom z Francji: „Możemy rozmawiać szczerze, mego syna w 
najwyższym stopniu interesują nasze sprawy”, a książę dorzucał wów- 
czas z uśmiechem: „O tak, jestem ciekawy, ale przy tym dyskretny”. 

Uczęszczał jakiś czas do King's College na Strandzie, ale to było 
krótko, ta szkoła wcale mu nie odpowiadała. Wreszcie matka zapropo- 
nowała Akademię w Woolwich. Pamięta, „Jak rodzice dyskutowali nad 
tym projektem. Ojciec nie był nim co prawda zachwycony, wymagałoby 
aa" rozstania z synem. Tylko niedziele książę mógiby spędzać w 

mu. 

- Gdy skończy Woolwich — przekonywała matka — Ludwik (już teraz 
nie Lulu) będzie oficerem artylerii. To przecież leży w tradycji Bonapar- 
tych — dodawała przechylając się w stronę męża. 

Wobec tego cesarz zwrócił się do królowej Wiktorii, która skwapliwie 
wyraziła zgodę, zapewniając, że książę zostanie przyjęty bez wstępnych 
egzaminów. Ale Lulu nie skorzystał z tego przywileju, nie chciat, by go w 
jakiś specjalny sposób wyróżniano i w październiku 1871 roku, razem z 
wiernym przyjacielem Ludwikiem Conneau, synem doktora, przywdział 
szkartatny uniform Woolwich. 





Wysokość książę Ludwik-Napoleon-Eugeniusz=Jan-Józef" 
a pod numerem następnym: „Conneau Ludwik-Napoleon-Józef-Euge- 
niusz” 

Tak oto wojna tylko na krótko rozdzieliła obu przyjaciót. Znowu byli 
razem, a z nimi wierny pan Filon, który zamieszakt w Woolwich w pobliżu 
Akademii, by na prośbę cesarza „mieć na chłopców oko”. 

lież razy książę I młody Conneau wspominali towarzyszy pozostatych 
we Francji! Dla księcia najmilszy byt Anto. Niestety, listy widać nie 
dochodziły do adresata. 

— Nie trap się — mówił młody Conneau. — Pewnie mieszka teraz gdzie 
indziej. Pamiętaj o oblężeniu i o bombardowaniu Paryża. Pruska artyleria 
nie próżnowała. Może jego dom zniszczony. Biedny Anto, taki był tam 
głód... 

— Tak - odpowiadał książę. — Wiem, straszny głód. Ludzie jedli psy i 
koty, a także szczury — wstrząsał się ze wstrętem. 

— Zjedli wszystko — kiwał głową młody Conneau. — Oczyścili Paryż ze 
szczurów. Ale jestem pewien, że Anto nie dał się... Wszyscy wiedzą, 
gdzie jesteśmy i wkrótce do ciebie napisze. 

O tak, książę czekał na list, na list od najlepszego przyjaciela. 

Anto... Te ich czwartkowe popołudnia i rozmowy... Mógt powiedzieć 
mu wszystko, dużo więcej niż Ludwikowi Conneau. Omawiali sprawy, 
które dla nich obu były jednakowo ważne. Ludzie wówczas wołali: 
„Niech żyje cesarz!”, a potem... Czy zabiliby go, gdyby zjawił się w Pary- 
żu? Nie mógł w to uwierzyć. Ci sami ludzie... 

> Cdn. 
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KOŃCZYŁO SIĘ. WŁAŚNIE NABOŻEŃSTWO. JŚY/cą * 


PRZED OCZYMA WYCHODZĄCYCH ROZTACZAŁ SIĘ. 
WIDOK MROŻĄCY KREW W ŻYŁACH... 


PRZERAŻENIE | POPŁOCH 


KRYJCIE SIĘ 
w DOMACH! 


UDAJMY SIĘ. TEDY DO NASZYCH ZAJĘĆ, 

A PAMIĘTAJMY O MODLITWIE, ABY PAN 

BŁOGOŚŁAWIŁ NAM W NASZYCH 
POCZYNANIACH. 
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SZYBKO PO STRZELBY! Ą 
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PROVIDENCE. 












rz z Japołonem nto 
Jakże straszna była ta ucieczka ze zbuntowanego | nagle wrogiego 
Paryża! Wynajęte konie, nociegi w brudnych zajazdach, suknia ubłocona 
i przemokła od ciągłego deszczu, chustka mokra od tez. 
Napotykani żandarmi obojętnie mijali dwie wynędzniate kobiety i to- 
warzyszącego im grubasa. Czyżby to miała być cesarzowa Eugenia? 
Jakże jej smakował chleb z kiełbasą kupiony w przydrożnej oberży! 
Wreszcie dotarli do jakiejś stacji kolejowej, nie pamięta nawet nazwy 
miejscowości, a w Deauville poczuła się już bezpieczna. 


Doktor Evans natychmiast udat się na poszukiwanie statku, który by 
przewiózł ich przez Kanał I tak trafił na dwumasztową „„Gazelę” sir Joh- 
na Burgoine'a, który w pierwszej chwili nie wiedział nawet jaki zaszczyt 
przypadł mu w udziale. 


Mórze było wzburzone, fale przewalały się z hukiem przez delikatny 
stateczek, przechylony niebezpiecznie pod naporem wichury. Blate 
bryzgi plany wyskakiwały wysoko, każdej chwili grożąc zatopieniem jak- 
że chybotliwej todzi. Pani Lebreton we tzach modiiła się głośno, ale ona, 
Eugenie, nie czuła najmniejszego lęku. 

Burza ucichła dopiero nad ranem. 


Pierwszy hoteł napotkany na angielskim brzegu odmówił gościny za- 
biedzonym cudzoziemcom bez bagażu, a że prasa doniosła już o przy- 
byciu na Wyspę cesarskiego księcia, Eugenia marzy tylko o połączeniu 
się z synem. 

Wstrząsana dreszczami, z gorączką, dręczona uporczywym kasziem 
w Hastings może wreszcie przytulić Lulu do stęsknionego serca. W tym 
samym Hastings, gdzie przed przeszło ośmiuset laty, normandzki książę 
Wllhelm Bastard zwany odtąd Zdobywcą, w krwawej bitwie pobił króla 
Harolda I utorował soble drogę do angielskiego tronu. 

Jest tak chora, że pierwsze dni musi spędzić w łóżku, ale wiadomość 
o jej przybyciu do Hastings, obiegła już krewnych i przyjaciół. 

„Marine Hotel” nigdy nie widział tak świetnego towarzystwa, jak ci 
wysoko utytułowani, wysladający z pysznych ekwipaży goście. 

Pierwsze zjawiły się księżniczki Alba, kochając:e i wierne siostrzenice, 


CI SPOŚRÓD BIAŁYCH, KTÓRZY NIE ZGINĘLI WŚRÓD 
PŁONĄCYCH ZABUDOWAŃ, PUŚCILI SIĘ W 
UCIECZCE PRZEZ. PUSZCZĘ KU POBLISKIEMU 


INDIANIE BYLI BEZLITOŚNI. POSZŁY 
w RUCH PAŁKI, TOMAHAWKI i KUPO- 
= WANE OD BIAŁYCH 

NOŻE DO SKALPO- 
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NIE ZAPOMNIJ 
Ti 

Roz MAMA UCZY małą Mądralównę rachować: 

POCZTOWY — Więc wyobraź sobie, że jesteś sprzedawczynią, a ja kupuję u 
ciebie pięć kilo złemniaków po dwadzieścia ztotych i kllo pomido- 
rów za dwieście ztotych. Ile więc mam ci zapłacić? 

Mała myśli'chwilę, potem uradowana woła: 
GEKGL — Nie musisz mi ptacić dzisiaj, zrobisz to jutro! 


* 
— Dlaczego postawił pan na ziemi kawę, którą przyniostem panu 


na stolik? — pyta kelner gościa. 
— Była tak słaba, iż bałem się że spadnie... 


. 
a wśród dam zdobiących niegdyś tuileryjskie sałony, btysnęła księżna 
Metternich. 

Poruszona widokiem nędznego otoczenia, z płaczem rzuciła się w 
ramiona dawnej przyjaciółki. z 

Jeśli cesarzowa Eugenia odczuła jakąś przyjemność z tego spotkania 
była to przede wszystkim zasługa księcia Metternicha, dawnego amba- 
sadora Austrii, który podczas jej ucieczki z Tuileriów zabrał pozostawio- 
ny na stoliku modlitewnik Marii Antoniny. Tę cenną pamiątkę księżna 
wręczyła teraz uradowanej właścicielce. 

Po wizycie tych pań, do „Marine Hotel'*” nadszedł z Londynu kufer 
pełen sukien i bielizny. Widok cesarzowej Eugenii pozbawionej najnie- 
zbędniejszych rzeczy silnie podziałał na opiywające we wszystko 
damy. 

Wiatr huczy w wysokich kominach Camden Place, a cisza nocna potę- 
guje każdy odgłos. Teraz zaczyna padać, jak wyraźnie stychać stukot 
kropel na płaskim dachu! 

Książę Ludwik Napoleon nie może oderwać oczu od złotych pszczół 
rojących się na fioletowym aksamicie. Więc już nie ma ojca? Jak więc 
będzie? Jak dalej żyć w obcym kraju, wśród ludzi, dla których jest 
niczym innym jak jakąś tam Cesarską Wysokością? 

Niespokojne spojrzenie biegnie ku matce. Ona mocna. Mocna i nie- 
spożyta. Jej nic nie powali, największe nawet nieszczęście. 

Książę czuje nieledwie zazdrość porównując swoją stabość i jej sitę, 
swoje niedołęstwo i jej jakże energiczną aktywność. 


Dokończenie na str. 7 


